  
Chodzę do klasy szóstej, bo muszę. Mam 12 lat, dużego pryszcza na nosie, mniejszego nad lewym okiem, a większego pod czarna grzywką. Jak sądzą przychylne mi osoby jest to przejaw dojrzewania. Według nich wkrótce stanę się  mężczyzną. Dlaczego by nie? Moje koleżanki będąc w piątej klasie uważały się za kobiety. Czemu i mnie by to  nie miało spotkać. Oczywiście nie to, że mam zostać kobietą (tak jak moje koleżanki), ale mężczyzną. Na pewno nie będę  nim jutro, czy pojutrze. Przypuszczam nawet, że nie w tym  tygodniu, chociaż kiedyś to na pewno nastąpi. W chwili  obecnej mi na tym nie zależy. Dobrze jest, jak jest. Ty1ko, żeby nie ta szkoła. Jestem młodym, niektórzy nawet mówią,  że miłym i wesołym chłopcem - a tymczasem na wiośnie mojego  życia rozpadał się brudny i szary deszcz szkolnych klasówek.  Jakie to smutne!

Oj, chyba się rozbiadoliłem, a przecież pesymistą  nie jestem i nigdy nie byłem. Ba, gdybym to ja miał siebie ocenić, to powiedziałbym: optymista I klasy. Jaka to  szkoda, że to nie my siebie oceniamy, że to drudzy  wystawiają nam świadectwo.

Tak w ogóle to można by powiedzieć, że jestem  przyrodnikiem, bardzo interesuje mnie zoologia, botanika z wszystkimi dziedzinami pokrewnymi czyli: ornitologią,  ziołolecznictwem itp. Kocham kwiaty i lubię zwierzęta. Do  tego stopnia, że jako jedyny z klasy toleruje tę głupią  krowę od języka polskiego. O... tak jak teraz...  przechadza się taka z wielkimi wymionami po klasie, coś tam  buczy wymachując przy tym górnymi odnóżami jak wielgachny helikopter. Wszyscy: miny przejęte, spięte niczym skazańcy  podczas odczytywania wyroku, a ja. . . no i mój przyjaciel  Maciek...

- Powiedz mi Maćku - tu zabuczała krowa do mojego kolegi z  ławki - powiedz mi: czy dużo zostało ci jeszcze kromek w  twojej torbie?. . . Proszę wyjdź za drzwi i tam skończ to co  już zacząłeś. - dokończyła nie czekając na odpowiedź .

Maciek posłusznie wstał i wyszedł z klasy zabierając  nadgryziona kanapkę,

- Smacznego - rzuciłem za wychodzącym.

Krwawa Małgorzata - tak wszyscy zwali wcześniej  wspomniana nauczycielkę - zwróciła swój okrutny wzrok w moim  kierunku. Żałowałem, mocno żałowałem. Za późno... Ze  spuszczoną głową oczekiwałem na to co się stanie. Podeszła  jeszcze krok w moim kierunku. Podświadomie czułem jak  zaciska swoje wąskie wargi. I w tym momencie dostrzegłem  jej energiczny i rozkazujący ruch ręką wskazujący na  zamykające się drzwi. Wstałem i posłusznie udałem się we  wskazanym kierunku odprowadzany wzrokiem kolegów i koleżanek. Mimo współczucia, którym mnie obdarzały ich  spojrzenia dostrzegłem w nich jeszcze coś więcej. Tak, to  była najzwyklejsza w świecie zazdrość. Zazdrościli mi tego  co odczułem dopiero za drzwiami.

- Uff ! - odetchnąłem opierając się plecami o ścianę .

- Chodź tu - przywołał mnie Maciek siedzący na parapecie i  zajadający się swoją kanapkę - Chcesz gryza? - zapytał gdy  sadowiłem się przy nim.

Pokręciłem głową.

- Słyszałeś - Maciek trącił mnie łokciem pod żebro i gada  dalej z pełnymi ustami - zakładają w naszej szkole drużynę  harcerską. Ja już zapisałem się w ubiegłym roku. Wtedy drużyna działała w sąsiedniej podstawówce. Teraz przenieśliśmy się do naszej szkoły i przyjmujemy nowych  członków. Z naszej klasy jest nas trzech, dwóch z drugiej i  dwóch trzecioklasistów - to już cały zastęp. Ty nie chciałbyś się  przyłączyć? Będzie zawsze weselej.

A co ja tam będę robił? - zastanawiałem się.  Natomiast głośno powiedziałem:

- Pomyślę.

Zadzwonił dzwonek. Strumień uczniów obficie wylał  się na korytarz, stamtąd na boisko mokre od deszczu.  Świeże, wilgotne powietrze miało orzeźwiającą moc. Nasze  siły zmarniałe podczas czterdziestopięciominutowej,  wyczerpującej, ciężkiej pracy szybko się regenerowały. Uwolnione, zdrętwiale mięśnie  niosły nas pomiędzy licznymi kałużami, a co odważniejszych to nawet ponad nimi. Jednej tylko się nie udało przeskoczyć, tej największej zajmującej prawie 3/4  boiska. Wielki ocean, od chodnika aż po same ławki po  drugiej stronie. Jakaż była nasza radość, gdy Piotrek  przywołał nas na druga stronę.

- Hej! Chłopaki Chodźcie tu! - wołał stojąc w  największym błocie.

Szybko podbiegłem wraz z Maćkiem, po drodze dołączył do nas Seweryn. Wiedzieliśmy, że tam gdzie Piotrek, tam  zawsze jest wesoło. A po godzinie spędzonej z Krwawą  Małgorzata trochę śmiechoterapii było nader wskazane. 

- Patrzcie! - to mówiąc schylił się po pokaźnej wielkości  kamień, zamachnął się potężnie i cisnął daleko przed siebie,  ponad rozciągającym się czarnym morzem. Kamień jak ciężki  meteoryt spadł tuż przy przeciwległym brzegu wzniecając na  prawo i lewo, a właściwie na wszystkie strony, liczne  czarne fontanny gęstej mazi, która niczym klejące  ptasie odchody przylgnęła do ślicznych, różnobarwnych  sweterków spacerujących nieopodal miejsca zdarzenia. Pisk, wrzask i inne przenikliwe dźwięki błyskawicznie się uwalniały z niewinnych dziewiczych, słowiczych gardziołek naszych niewiast. Niestety, bród się wcale nie  przestraszył ich dramatycznej reakcji. My natomiast,  ruszyliśmy powoli w kierunku wejścia do budynku szkolnego.  Akurat zaterkotał dzwonek. Narzekania dziewcząt szybko  utonęły w krzykach maluchów biegnących i kłębiących się przy  drzwiach.

- Jakby mogliby to wyrwaliby część ściany, aby już być w  szkole - lizusy!

Kiedyś też tacy byliśmy - pomyślałem. Zadowoleni,  powoli wkroczyliśmy do klasy. Satysfakcja z minionego  wydarzenia pozwoli nam przetrwać kolejną lekcję, żółwiej  matematyki.

Złudne były moje nadzieje. Nieznane są wyroki  boskie. I tym razem nie dane nam było dotrwać do końca tych  nudów ciągnących się rzędami cyfr. Nasze błogie długie minuty oczekiwania na zbawienny dzwonek przerwało chrypienie  i przeraźliwe kaszlenie szkolnej aparatury nagłaśniającej.

- Hrr... Szszsz.,. Krrr... Piotr Kawulok, Maciej  Sebastianiuk i Tomasz Maj proszę zgłosić się do dyrektora  szkoły. Hrr.... Szsz... Natychmiast! Br, br...

- Idźcie! I szybko mi wracać - dodało Liczydło, znaczy się  nasza matematyczka.

Szybki rachunek sumienia sprawił, iż już za drzwiami  zorientowałem się co jest zgrane. Tępy umysł Piotrka też pracował intensywnie. 

 - Skarżypyty.

            Nazwał w ten sposób bohaterki nie tak dawno  zakończonej zabawy.

- Jak im nie wstyd, żeby w takich brudnych łachach łazić do  dyrektorki.

            Żarty, żartami, ale sprawa przedstawiała się raczej  poważnie. 

Dyrekcja po pobieżnym wysłuchaniu naszych lichych tłumaczeń, jak zwykłe trzasnęła bardzo obszerną mowę umoralniająca, po czym z hukiem wywaliła nas za drzwi z gorącymi życzeniami byśmy się więcej nie spotkali na wojennej ścieżce.

Do klasy postanowiliśmy już nie wracać. 

Ulokowaliśmy się wygodnie na parapecie okiennym.

Jak zawsze, bez względu na powagę sytuacji, Piotrka nie  opuszczał dobry humor.

- Na przerwie Jasio podchodzi do nauczycielki i mówi: "Nie  chcę straszyć, ale mój tato mówił, że jeżeli nadał będę miał  uwagi w dzienniczku, to ktoś dostanie po gębie". Albo to „Jasio stoi przed nauczycielem i płacze "Nie zasłużyłem na  jedynkę!" - "Masz rację chłopcze, ale to jest najniższy stopień jaki wymyślono!". - Próbował nam poprawić nastroje.

-A zauważyliście jaką mieliśmy pobożną dyrekcję? Za każdym  razem gdy tylko się odezwałem mówiła: "O Boże, mój Boże..."  

- A powinna powiedzieć to tak: "O Piotrek, Piotrek! Jeżeli nadal będziesz chlapał grzeczne dziewczynki błotem,  to powiem twojej mamie, że masz talent do gry na skrzypcach"  - błysnąłem intelektem.

- Nie. Tylko nie to! - krzyknął zeskakując z parapetu.  Trafiłem w jego czuły punkt. Biedny Piotrek. Jego  rodzice sobie ubzdurali, że zostanie muzykiem i  zamęczają go wmawiając w niego urojony talent.

 Piotrek, zeskoczywszy z parapetu ściągnął mnie za  nogi na podłogę. Spadając miękko, wybiłem się nieco w górę by zamortyzować upadek i wylądowałem na jednej z gazetek wiszących na przeciwległej ścianie korytarza. W ten sposób oberwałem  słabo przypięty plakat, dosyć pokaźnych rozmiarów. Szybko  zaczęliśmy go wspólnie mocować. Moja uwagę zwróciły kolorowe literki i ciekawie rozmieszczony tekst:

"Jakie znasz rodzaje drużyn? Opisz wybrany." - tak  brzmiał tytuł.

"Wyróżniamy następujące rodzaje drużyn: piłkarskie,  hokejowe, lekkoatletyczne i harcerskie.

Nie jest dokładnie znana liczba tych ostatnich.  Wiadomo, natomiast, że można je spotkać w środowiskach,  gdzie zagęszczenie dziewcząt i chłopców przekracza średnią  krajową. Nazwy takich drużyn są różne. Jedna z nich to 18 Drużyna Harcerska im. Zawiszy Czarnego - czyli my.  Powstała w ubiegłym roku w sąsiedniej szkole. Teraz  przeniosła się tutaj i tu będzie działała.

Budowa, skład i funkcjonowanie: Jak każda drużyna harcerska, 18 DH również składa się z członków, których  ilość w porywach dochodzi do trzydziestu paru. Taki ludź  może wywodzić się z naszego gimnazjum lub z podstawówki, sąsiedniej, albo innej szkoły, czyli taki, który już ukończył gimnazjum a z drużyną rozstać się nie może, bo ją np.  pokochał. Taki ludź może się wywodzić także skądinąd.

Drużyna jest tworem bardzo żywym i pomysłowym;  spotyka się średnio raz w tygodniu na zbiórkach, no i na  licznych i różnorodnych imprezach, jak na przykład:  andrzejki i wigilie, biwaki, majówki w Kokotku, obozy  na Mazurach lub nad morzem, zimowiska w górach, nie wspominając już o duperelach umacniających  przyjacielskie kontakty.

Plany na najbliższą przyszłość też są bogate. A w czasie ferii - jeśli wszystko dobrze pójdzie - zorganizujemy  zimowisko.

Ale najważniejsze, że drużyna jest zdrowa (fizycznie  i psychicznie, i prawidłowo się rozwija, i wykazuje aktywność ogólno życiową). I tylko tu można spotkać  nierozerwalnych przyjaciół jak np. D'artagnan i Trzej  Muszkieterowie.

PS.  Zapraszamy wszystkich wytrwałych, którzy TO w  całości przeczytali na naszą zbiórkę w środę o godz. 15.00,  która odbędzie się na zielonym boisku szkolnym.

Na niej, poznacie wyżej wymienionych, czyli  drużynowego, dwu przybocznych, i kwatermistrza 18 Drużyny  Harcerskiej oraz wielu, wielu innych z pospólstwa naszej  ferajny.

Cześć! Pa! a po naszemu to  CZUWAJ!

Co to  takiego? – zastanawiałem się. Twórcą tego musi być ktoś nieprzeciętny, chociaż sam podpis plakatu był raczej głupi.

I jak Ci  się podoba? - przerwała moje rozmyślania  uśmiechnięta gęba Maćka.

